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Dziś w numerze mnóstwo atrakcji: Świat Muzyki, Abrakadabra, Tomik, a także foto- 


reportaż z turnieju ping-ponga (str. 3) oraz relacja o tym, co „Ananasy” robią z po- 


duszkami na głowie (str. 3). 


Wiersz nagrodzony 
w wakacyjnym 
konkursie 
poetyckim 

pod hasłem 

„To ja” 


Czekam na chwilę 
kiedy pąk na drzewie 
otworzy swe dłonie 
a gwiazdy rozsypane na niebie 
przemówią. 
Czekam, kiedy w szybie powietrza 
zatrzyma się cisza 
i spełnią się wszystkie 
moje marzenia. 


Kasia Iwańczyk 
Krasnystaw 


Młodzi astronauci 
na start! 


Jak donosi amerykański „Time”, w 
osiemnastu szkołach średnich w Sta- 
nach Zjednoczonych realizowany jest 
eksperymentalny program nauczania 
astronomii. Zrezygnowano z przesta- 
rzałych — zdaniem specjalistów — 
podręczników i zastąpiono je trójwy- 
miarowymi modelami Układu Słonecz- 
nego i poszczególnych fragmentów nie- 
ba. W każdej klasie są także komputery 
przetwarzające dane na temat wszech- 
świata. W następnym etapie planuje się 
objęcie tym programem już kilkuset 
szkół. Kto wie, może właśnie z tych 
uczniów będą rekrutować się przyszli 
badacze kosmicznych przestworzy? 

(kil) 


KOPARKA-LILIPUT 


CSRS (PAP). Supermałą koparkę skonstruowali 
czechosłowaccy inżynierowie. Urządzenie ozna- 
czone symbolem DH 0115, produkcji zakładów 
„Stavebni Stroje” z podpraskiego Zliczyna, może 
kopać w ziemi na głębokość dwóch metrów. Hyd- 
raulicznie napędzana łyżka tej „kieszonkowej” 
koparki ma pojemność 0,03 m sześc., czyli trzech 
— czterech wiader. Maszyna może podnosić wy- 
kopaną ziemię na wysokość 2,2 m. 


Półtonowe urządzenie transportowane jest do 
miejsca robót na przyczepie, którą ze względu na 
rozmiary, może holować także samochód osobo- 
wy. Napęd zapewnia koparce silnik benzynowy, 
przy czym producent zamierza wyposażać eks- 
portowane egzemplarze we włoskie silniki firmy 
„Lombardini'',; mogące zapewnić sprawną obsłu- 
gę serwisową. 


A zainteresowanie nową maszyną jest spore: 
znakomicie nadaje się ona do kopania rowów dla 
układania kabli i innych instalacji, tak pod słupy 
jak i inne elementy konstrukcji. Małe gabaryty 
umożliwiają koparce pracę wszędzie tam, gdzie 
wykluczone jest użycie cięższych maszyn. Twór- 
cy urządzenia chlubią się też szybkim jego wdro- 
żeniem: od pomysłu do powstania prototypowego 
egzemplarza minął niespełna rok. W 1989 roku 
ma ruszyć produkcja seryjna...(jo) 


i 
Fot. Jacdj Łopuszy ki 


DREWNO, KTÓRE GRA 


W Górach Szumowskich (płd. 
Czech) już 150 lat pozyskuje się w 
zimie drewno rezonansowe do wy- 
robu instrumentów muzycznych (for- 
tepiany, skrzypce, kontrabasy, wio- 
lonczele). 

Drewno przygotowuje się na dwa 
sposoby: rąbanie kloców z pni 


świerkowych na deski oraz przez 
cięcie piłą w kierunku włókien. Ma- 
teriał na klawiatury pochodzi z od- 
rzynków przy produkcji desek. 
Drewno moczy się w wodzie i suszy 
na powietrzu. Szumowskie drewno 
rezonansowe było zawsze poszuki- 
wane przez fachowców. 


Lecz się sam? 


W ostatnich czasach akupunktura, 
znana w Chinach od ponad 2600 lat, 
przeżywa renesans. Australijczycy 
jako pierwsi wyprodukowali urzą- 
dzenie będące „„dzieckiem' aku- 
punktury i elektroniki. Mieszczący 
się w kieszeni aparat, zasilany 
9-woltową baterią, generuje delikat- 


Tak 
kwitnie 
SagOWIEC 


Sagowce są wymierającymi drze- 
wami tropikalnymi. Historia tego, 
który zakwitł w ogrodzie botanicz- 
nym Akademii Nauk Kazachskiej 
SRR należy do niezwykle interesu- 
jących. Nie tylko dlatego, że drzewo 
zakwitło rosnąc w klimacie nie nale- 
żącym do tropikalnych. Otóż sago- 
wiec ów z Azji Południowo-Wschod- 
niej został jako mała roślinka prze- 
wieziony do Instytutu Botanicznego 
im. W. Komarowa Akademii Nauk w 
Leningradzie. W czasie hitlerowskiej 


ne impulsy elektryczne, które kiero- 
wane w odpowiednie punkty ciała 
działają uśmierzająco przy przewie- 
kłych bólach, migrenach i stresach 
Firma Acuhealth Ltd dołącza do 
swego produktu mapę tychże wraż- 
liwych punktów, a całość kosztuje 
245 dolarów. 


blokady tego miasta udało się na- 
ukowcom drzewko utrzymać przy 
życiu. Około dwadzieścia lat temu 
przewieziono je do Kazachstanu, do 
ogrodu botanicznego, w którym 
znajdują się i inne ginące drzewa 
jak np. drzewo smocze, metasekwo- 
ja chińska czy echinokaktus Wiliam- 
sa. Sagowiec zaaklimatyzował się 
tu doskonale i zakwitł mając 60 lat. 
Jego kwiat widzicie na załączonym 
zdjęciu. (wm) 

Fot. archiwum 


Szukasz Przyjaciół? Napisz do nas. 
Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 


Gdańsk 5, skrytka 112. 


© Nazywam się Agata, mam 12 lat i chodzę do 
V kl. Moje dzieciństwo układało się dobrze do 
maja 1986_r., kiedy to lekarze stwierdzili u mnie 
chorobę Pertchese i założyli mi na rok gips, po 
którym miałam już 2 operacje (sierpień 87 r. i 
marzec 88), a czeka mnie jeszcze jedna. Obecnie 
chodzę o kulach. W czasie choroby opuściło mnie 
wiele koleżanek i kolegów, pozostała jedynie 
Magda. Mam psa Azę i chomika Kubusia. Azę 
wzięłam ze schroniska — była chuda, smutna i 
głodna. Moje sprawy rodzinne nie układają się 
zbyt dobrze. Ojciec jest pijakiem i robi bardzo 
często awantury. Autorytetem moim jest mama, 
która wiele cierpiała. W czasie wakacji przepro- 
wadzamy się z mamą, Azą i Kubusiem do babci, 
która mieszka w innym mieście. Chcę, żeby napi- 
sały do mnie dziewczęta z Łodzi i Zielonej Góry. 
Agata 

(adres znany redakcji) 


© Mam 16 lat i chodzę do Zasadniczej Szkoły 
Drzewnej. Pragnę za pośrednictwem „Banku Ad- 
resów'” zyskać przyjaciela. Pisze do niego wielu 
ludzi chorych, aby zdobyć sobie bratnią duszę. I 
ja chciałbym zdobyć przyjaciela. Jestem nerwo- 
wy, a w dodatku się jąkam. Często denerwuję 
się, gdy stoję przy tablicy i tym później się mar- 
twię. To właśnie sprawia mi dużo kłopotów. 
Chciałbym mieć przyjaciół i śmiać się razem z 
nimi, lecz jakoś nie mogę. Może napisze do mnie 
ktoś z czytelników „Świata Młodych”, obojętne 
czy chłopak, czy dziewczyna. 
Tomasz 
(adres znany redakcji) 


© Nazywam się Kasia. Mam 10 lat. Pięć lat te- 
mu połamałam obydwie nogi. Lekarze twierdzą, 
że zawsze będę jeździła na wózku inwalidzkim. 
Podwórko odwiedzam (na wózku) tylko wtedy, 
gdy jest ładna pogoda lub wtedy, gdy mamusia 
lub opiekunka mają czas. Mam tylko dwie kole- 
żanki, z którymi spotykam się raz na miesiąc: 
Magdę (też jest chora na kręgosłup) i Anię (zdro- 
wa). Potrzebuję przyjaciół. Piszcie do mnie, liczę 
na Was! 
Katarzyna 
(adres znany redakcji) 


© Mam 15 lat i jestem osobą niepełnosprawną 

— mam paraliż nóg. Chciałbym nawiązać kontakt 

z osobami riepełnosprawnymi i tymi, którzy szu- 
kają przyjażni. Odpiszę na każdy list. 

Szymon 

(adres znany redakcji) 


© Kochany „Świecie Młodych”! W lipcu ub. ro- 
ku skończyłem 14 lat. W lipcu przeszedłem rów- 
nież poważną operację lewej nogi. Od 1 sierpnia 
do 15 września byłem w domu. Następnie wyjeż- 
dżałem do szpitala w Warszawie na zdjęcie gipsu 
i „sprawdzenie”, a potem przychodziłem na re- 
habilitację. Jest mi obecnie smutno i dlatego 
(lecz nie tylko) chciałbym korespondować. Bar- 
dzo bym się z tego cieszył, gdyby mój list był 
wydrukowany. Podniosłoby mnie to na duchu i 
wierzyłbym, że wszystko będzie dobrze. Odpo- 
wiem na każdy list. Z poważaniem — Dariusz D. 
(adres znany redakcji). 


Listy do Agaty, Tomasza, Katarzyny, Szymona i 
Dariusza przysyłajcie do redakcji. Posiadamy ich 
dokładne adresy i Wasze korespondencje prze- 
ślemy zaraz — jak tylko napiszecie. Na kopercie 
zaznaczcie „Bank Adresów" i imię osoby, do któ- 
rej piszecie. (red) 


Jestem wychowanką Domu 
Dziecka. Chociaż straciłam ro- 
dziców, nie rozpaczam, jest mi 
tu dobrze. Mam 13 lat, chodzę 
do VII klasy, uczę się celująco. 

Czytam „Redakcyjną Pocztę”, 
czytałam także wakacyjne nume- 
ry „Świata Młodych”. W „Klubie 
Nastolatków” przeczytałam róż- 
ne wypowiedzi kolegów i koleża- 
nek na temat: „Czy mam chodzić 
z z Domu Dziecka”? 
Wszystkie te wypowiedzi bardzo 
mnie wzruszyły i diatego posta- 
W sierpniu byłam na kolonii, 


5 "m 


go listu. 


mi coś. 


m 22. a p 


CZY DLATEGO MNIE ODRZUCAJĄ, 
ŻE MIESZKAM W DOMU DZIECKA? 


6 Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepełnosprawnym? 
© Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 

* Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 

© Napisz! 


e Postanowiłam napisać po raz pierwszy, po- 
nieważ chciałabym korespondować z osobami 
potrzebującymi pomocy oraz z domu dziecka. 
Choć jestem zdrową 15-latką, boli mnie krzywda 
tych osób. Bardzo lubię rozmawiać na różne te- 
maty, lubię zjednywać sobie przyjaciół (chciała- 
bym mieć ich jak najwięcej), lubię doradzać i za- 
stanawiać się nad kłopotami innych. Lubię bar- 
dzo czytać książki, interesuje mnie historia Il 
wojny światowej, ale najbardziej dzieci pokrzyw- 
dzone przez los. Jak każda nastolatka mam swo- 
je zespoły i wokalistów, zainteresowania i spra- 
wy. Jeśli ktoś pragnąłby mieć bliskiego sercu 
przyjaciela, proszę pisać pod adresem: Agata 
Warzocha, ul. Krańcowa 76/11, 20-356 Lublin. 


e „Bank Adresów", moim skromnym zdaniem, 
to bardzo dobry pomysł. Jest to wspaniały spo- 
sób nawiązania przyjaźni i znalezienia pomocy. 
Oto mój list: Cześć! Jesteście załamani, samotni? 
Macie problemy z rodzicami, kłopoty sercowe? 
Poszukujecie przyjaciela? Piszcie do mnie. Może- 
cie napisać wszyscy. | Wy z domu dziecka, i Wy 
niepełnosprawni, i każdy inny bez względu na 
wiek i płeć. Postaram się Wam pomóc. Moje hob- 
by to: optymizm, muzyka, disco, dobra książka, 
film. Zapewniam odpowiedź na każdy list. A to 
mój adres: Monika Chmielewska, ul. Kiełbaśnicza 
30/8, 50-109 Wrocław, tel. 381-76. 


e Mam 16 -lat. Za waszym pośrednictwem 
chciałabym nawiązać kontakt z ludźmi, którzy 
mają rudy kolor włosów. Ja też mam rude włosy, 
ale się tym nie przejmuję. Chcę „wyprowadzić” 
z kompleksów innych, chcę coś doradzić, pomóc 
Proszę, piszcie! Odpiszę na każdy list! Iza Zmys- 
łowska, Rybnica 146, 58-511 Rybnica, woj. jele- 
niogórskie. 


© Mam 15 lat. Chciałabym nawiązać kontakt z 
młodzieżą niepełnosprawną lub z domu dziecka. 
Będę się starała odpisać na każdy list. Piszcie 
pod adresem: Zoja Zagońska, ul. Ratowników 
11/19, 59-320 Polkowice, woj. legnickie. 


imieniu 


NSE 


© Mam 15 lat. Od września ub. roku uczę- 
szczam do LO. Mimo wielu obowiązków, bardzo 
chciałabym nawiązać korespondencję z osobami 
niepełnosprawnymi, z domów dziecka oraz z ty- 
mi, którzy czują się samotni. Odpiszę na każdy 
list! Piszcie! Mój adres: Anna Talik, 34-321 Łęka- 
wica 375, woj. bielskie. 


© Jestem wesołą trzynastolatką. Zdałam do VII 
klasy. Interesuję się wszystkim co ciekawe. Bar- 
dzo chciałabym nawiązać kontakt z osobami nie- 
pełnosprawnymi lub z domu dziecka. Służę przy- 
jażźnią i dobrą radą każdemu, kto napisze. Chęt- 
nie zaprzyjaźnię się z dziewczętami jak i z chłop- 
cami. Postaram się odpisać na każdy list. Mój 
adres: Otylia Gurban, Rynek 19/2, 67-115 Bytom 
Odrz., woj. zlelonogórskie. 


© Jesteśmy z przyjaciółką  czytelniczkami 
„ŚM” i nigdy nie myślałyśmy, że będziemy zmu- 
szone do napisania do was listu w dość przykrej 
sprawie. Chcemy zwrócić uwagę osobom, które 
chcą korespondować z osobami niesprawnymi 
lub dziećmi z domu dziecka. Osoby te proszą o 
dołączenie do listu koperty ze znaczkiem. Czy 
naprawdę tak trudno pofatygować się do kiosku, 
wydać parę złotych na znaczek i kopertę? Chyba 
nie?! Jest to sprawa przykra, bo Wam łatwiej jest 
zejść ze schodów niż osobie na wózku inwalidz- 

kim. Kochani, pomyślcie nad tym! 
„Okrętka” i Tereska 


© Niektóre osoby zgłaszające swoje oferty do 
„Banku Adresów” nie odpisują na listy, Skoro pi- 
szą do „BA”, to raczej powinni być przygotowani 
do prowadzenia korespondencji? Wysłałam kilka 
listów, np. do Katarzyny B. z Łodzi, do Anny J. ze 
Stalowej Woli, Marzeny F. z Topczewa, Iwony G. 
z Chojnic i nie dostałam odpowiedzi. Zróbcie COŚ, 
przecież takie postępowanie sprawia nam zawód 
i na próżno tracimy pieniądze. 


Afrodyta z Punią 


Nic dodać, nic ująć. Afrodyta z Punią mają ra- 
cję. Jeśli już decydujecie się na korespondencję, 
to dotrzymujcie słowa. (red) 


wania, np. cukierki, ciastka. Fakt — 
jestem nieco inna niż moi rówieśni- 
cy, ponieważ zachowuję się jak 
chłopak, chodzę tylko w spodniach, 
interesuję się piłką nożną. Poza tym 
bardzo lubię czytać książki, dlatego 


ÓY 
N721 


poznałam chłopaka o 
Bartek. Było fantastycznie. Kiedy 
skończyła się kolonia, pożegna- 
liśmy się. Nie napisał ani jedne- 


PS. Napiszcie do mnie, bardzo 
proszę, mój adres ma redakcja. 


Miałam przyjaciółkę o imieniu 
Gosia, pomagała mi w odzyska- 
niu Bartka, ale po miesiącu i 
ona zostawiła mnie „na lodzie”. | 
Bardzo bym chciała, żeby czytel- | 
nicy „ŚM'” pomogli mi, poradzili 


Madonna (Ania) 


e Piszę do „KP'* po raz pierw- 
szy. Jestem w VI klasie i mam wiel- 
ki problem ze znalezieniem kolegi. 
Inni mają komputery, gry telewizyj- 
ne, więc chłopcy chodzą do nich i 
grają. bawią się. kolegują. Jeżeli 
już znajdę kolegę, zaraz mi go odbi- 
jają. Sądzę, że łatwiej jest znaleźć 
koleżankę niż kolegę. Czekam na 
odpowiedź, Rafał Gugała, ul. 15 P.P. 
„Wilków” 36/23, 08-530 Dęblin 1; e 
Jestem uczennicą VII klasy. Należę 
do osób wysokich, noszę okulary. 
Uczę się średnio. Nie wiem, dlacze- 
go w klasie mnie nie lubią. Nie 
mam koleżanki, której mogłabym 
się zwierzyć, zaufać jej. Kolegom i 
koleżankom potrzebna jestem tylko 
wówczas, gdy mam coś do zaofero- 


dużo czasu spędzam w domu. Nie 
znaczy to jednak, że nie nadaję się 
na koleżankę. Bardzo liczę, że napi- 
sze do mnie parę osób, Kinga Wia- 
trowska, ul. Kilińskiego 1, 62-590 
Golina; e Mam 10 lat i jestem spod 
znaku Wagi. Moje hobby to konie i 
akwarystyka. Mam już własne akwa- 
rium z rybkami, zbieram pocztówki 
naklejki i plakaty z końmi i rybkami. 
W przyszłości chciałabym nauczyć 
się jeździć konno. Jestem jedynacz- 
ką i jest mi nudno, bo nie mam 
przyjaciela. Chciałabym nawiązać 
kontakt z rówieśnikami o podobnych 
zainteresowaniach. Mam nadzieję, 
że dostanę jakiś miły list, Magda 
Bromboszcz, ul. Żwirki 1 Wigury 13 
43-190 Mikołów. AW 


omyliłem s 
chłopaków 
rwali partnerzy, ale j 
łem takiego, w którym byłoby opisane 
zerwanie z własnej winy. Chyba będę 
pierwszy. Pokłóciłem się z z byle ją- 
kiego powodu. Pott dy dzwoniłem 

powiedziała, 
że nie chce mnie znać i że ma innego 
lepszego chłopaka 

No dobrze, jakoś to przeżyłem. Przy 
rzekłem sobie, że się zmienię, że to się 
nie powtórzy, ale nie. Znowu mam 
dziewczynę — cudowną, miłą, ładną, 
inteligentną. Już wiem, że chodzenie z 
nią (ma na imię Beata) skończy się tak 
samo. 

Poznałem ją niedawno, zaledwie 
przed dwoma miesiącami; było pięknie, 
spotykaliśmy się, ale znowu odezwał 
się mój piekielny charakter. Zaczęły się 
kłótnie, nie wychodzi na spotkania i ob- 
gaduje mnie (normalne, jest na mnie 
wściekła). 

Nie wiem, czy mój charakter się 
zmieni i co będzie, gdy Beata ze mną 
zerwie? Czekam na podpowiedzi czy- 
telników. Poradźcie, co robić? 


e czyta- 


„Michel” 


Jest brunetką o 
ślicznych rzęsach... 


Nie jestem przekonany o jej uczu- 
ciach, a do tej pory nie rozmawiałem z 
nią tylko dlatego, że jestem bardzo nie- 
śmiały. Jeśli bym wiedział, że mnie ko- 
cha, to choćby nie wiem co się miało 
stać, porozmawiałbym z nią. 

I właśnie to jest trudne, że nic nie 
wiemy o swoich uczuciach. Proszę 
wszystkich chłopców o podanie jakie 
goś atrakcyjnego sposobu na zdobycie 
tej jednej, jedynej. 

Andrzej 


PS, Jest śliczną, wysoką, niebiesko 
ką brunetką o ślicznych rzęsach (na 
imię ma Agnieszka). Może przeczyła 
ten list i zrozumie mnie i moje uczucia 


„Koleżeńskość” 


W klasie nie jestem lubiany chociaż 
— prawdę mówiąc — nie wiem dlacze” 
go. Zostałem przezwany „zezowaty de- 
bil”, ponieważ noszę okulary. 

Któregoś dnia nie było mnie w szko” 
le i poszedłem do jednego z moich 
„kolegów” po lekcje. Zostałem poinfor: 
mowany, że nic nie zadano. ? 

Na drugi dzień dostałem dwie dwójć: 
bo z matematyki były do zrobienia trzy 
zadania, a z języka polskiego wypra0%* 
wanie. Żadne wyjaśnienia nie pomogły 
Może ktoś miał podobne kłopoty i We 
jak z nimi skończyć? 

Zrozpaczony Wojlek 


34 Turniej Tenisa Stolowego „SM” 


a) i i + 


Tenisowy Turniej „Sztandaru Młodych” ma 
już dość długą historię. Po raz pierwszy zor- 
ganizowano go w połowie lat pięćdziesiątych. 
Tegoroczny — 34 turniej, choć wcale nie jubi- 
leuszowy, to jednak był szczególny. Wystąpił 
w nim bowiem milionowy uczestnik wszyst- 
kich dotychczasowych turniejów. O tym, kto 
został owym „milionerem”, 


o zapale i sportowych uzdolnieniach wszyst- 
kich zawodników. Być może rosną wśród 
nich następcy Andrzeja Grubby... (jz) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


zadecydowało lo- 
sowanie. Losy ciągnął najmłodszy z zawodni- 
ków 9-letni Tomek Pyś z Ostrołęki. Szczęście 
uśmiechnęło się do Artura Jaźwińskiego z 
Warszawy, który, jak się później okazało, zo- 
stał także triumfatorem turnieju w grupie naj- 
starszych chłopców. Na milionowego uczest- 
nika czekał ogromny tort w kształcie... stołu 
tenisowego, upięczony przez „„Hortex”. Ar- 
tur, oczywiście, podzielił się tortem ze swoi- 
mi kolegami i sędziami. 

Trzeba przyznać, że tort się przydał. Nie- 
jednemu z zawodników osłodził on, choć tro- 
chę, gorzkie przeżycia związane z przegraną. 
Na parkiet sali w warszawskim Pałacu Kultu- 
ry i Nauki popłynęło sporo łez. Niestety, nie 
wszyscy jeszcze nauczyli się przegrywać. 


W każdym razie celuloidowa piłeczka fru- 
wała nad stołami przez dwa dni prawie od 
rana do wieczora (co, jak widzicie, starał się 
udokumentować nasz fotoreporter) świadcząc 


my na obóz szkoleniowy do Zalesia, gdzie 
bardzo miło spędziliśmy dwa tygodnie. Wypo- 
częci, po wakacjach w trochę większym skła- 
dzie przystąpiliśmy do pracy nad „Kopciusz- 
kiem”. Tę sztukę graliśmy także z lalkami, 
lecz już bez parawanu. Był to następny, trud- 
niejszy stopień naszej edukacji teatralnej, a 
poza tym chcieliśmy pokazać się widzom. By- 
liśmy trochę starsi i nie odpowiadało nam już 
ukrywanie się za parawanem. Z „Kopciusz- 


„Kopciuszkiem” odniosły swój największy 
sukces: wyróżnienie i nagrodę publiczności 
na XX Puławskich Spotkaniach Lalkarzy (był 
to przegląd ogólnopolski). 

roku szkolnym 1987/88 w składzie wy- 

łącznie żeńskim „zrobiłyśmy” „Królew- 
nę Śnieżkę”. Naszymi rekwizytami były po- 
duszki, które zmieniały się w zależności od 
potrzeby: w las, w zamek, czapki i łóżeczka 
krasnoludów. Fachowo nazywa się to „teatr 


eatrzyk „Ananasy z naszej klasy” istnieje 
przy Osiedlowym Domu Kultury „Agora” w 
Olsztynie od 1984 roku. Naszą instruktorką by- 
ła i nadal jest pani Maria Karbowska. Zaczy- 
naliśmy sztuki pt. „Krowucha Kłamczu- 


My na obozie w Zalesiu 


tofon zaciął się | „Krowucna” musiała śpie- 
wać sama, co spodobało się Jurorom. Od tego 
czasu nie używamy zawodnej aparatury. Lalki 
mówią naszymi głosami. 


„Krowucha* przyniosła nam również zwy- 
cięstwo na XVII Wojewódzkim Przeglądzie 
Teatrów Lalkowych w Olsztynie. Po pierw- 


szym, owocnym roku działalności pojechaliś- 


kiem braliśmy udział w Il Olsztyńskich Spot- 
kaniach Teatrów Dziecięcych PINOKIO oraz w 
XVIII Wojewódzkim Przeglądzie Amatorskich 
Teatrów Lalkowych, na którym zapowiadaliś- 
my występy zespołów. Na obu przeglądach 
otrzymaliśmy znaczące nagrody. „Kopciu- 
szek” przyniósł nam także tytuł laureata Rejo- 
nowych Konfrontacji Teatralnych Spółdziel- 
czości Mieszkaniowej w Bielsku Podlaskim. 
Po tym pracowitym roku odpoczywaliśmy na 
obozie w Iławie, gdzie graliśmy w Domu Kul- 
tury. Po wakacjach nie przygotowywaliśmy ża- 
dnej sztuki, ponieważ pani Maria urodziła 
przemiłego synka. W ciągu tego roku wysta- 
wlaliśmy „Kopciuszka w olsztyńskich przed- 
szkolach. Na XIX Przeglądzie Amatorskich 
Teatrów Lalkowych pełniliśmy rolę konferans- 
Jerów. Za to w czerwcu „Ananasy” wraz z 


przedmiotu”, Z „Królewną Śnieżką” uczestni- 
czyłyśmy w IV Olsztyńskich Spotkaniach Tea- 
trów Dziecięcych PINOKIO oraz w XX Woje- 
wódzkim Przeglądzie Amatorskich Teatrów 
Lalkowych. 

Doszłyśmy do wniosku, że najprzyjemniej 
gra się przed najmłodszą widownią, która 
prawie że czynnie uczestniczy w przedstawie- 
niu, gdyż głośno okazuje swe uczucia. Daje to 
więcej satysfakcji niż gra przed milczącą wi- 
downią dorosłą, która uważnie słucha, patrzy, 
analizuje | ocenia. 

Myślę, że lalkowy teatrzyk dał nam bardzo 
dużo, niektóre z nas w przyszłości chcą iść do 
PWST. Na pewno inaczej oglądamy teraz 
sztuki w prawdziwym teatrze. 

» doanna Pałach (13 lat) 
Olsztyą 


Giorgio Giugiaro i Jego dzieła 


WŁOSKA LINIA 


Tak zwany przeciętny Polak jest tak zaabsorbowa- 
ny zamienianiem pieniędzy na rzeczy bardziej przy- 
datne w życiu codziennym, że na ogół zwraca uwa- 
gę tylko na walory użytkowe kupowanych przedmio- 
tów. Natomiast forma, wygląd zewnętrzny towarów 
już nas tak nie interesuje, albo w najlepszym razie 
jest sprawą drugorzędną. Tymczasem w krajach za- 
chodnich, gdzie kłopotem jest raczej nadmiar ofero- 
wanych produktów, od wielu, wielu lat o powodzeniu 
takiego czy innego zakładu przesądza wzornictwo. 
Powstały samodzielne przedsiębiorstwa, które zaj- 
mują się jedynie przyoblekaniem w „ciało'* wszyst- 
kiego tego, co wyprodukuje przemysł. 

Na tym specyficznym rynku królują Włosi. Szeroko 


NA TROPIE 
TAJEMNICY 
„MARII 
CELESTY” 


(dokończenie z poprzedniego numeru) 


A oto najnowsza hipoteza, która próbuje 
wyjaśnić niezwykłą zagadkę zniknięcia zało- 
gi amerykańskiej brygantyny „Marii Cele- 
sty”. Podajemy ją za radzieckim autorem J. 
Koptiewem, który rozpoczyna opis od... 


pożaru Chicago 


dodatkowe walory użytkowe. Tak było na przykład ze 
zleceniem słynnego neapolitańskiego wytwórcy ma 
>d daw skarży! 


y sos spływa 


karonu Voiello. Jego klienci 


się, że podczas jedzenia pomidor 


Inych klu 


potraw i nie „trzyma się” poszczeg 


Zaradzić temu miał właśnie Giorgio Git 


dziesiątkach prób makaronowe 
kształt poprzecznie rowkowanej 


do wewnątrz rureczki. Voie 


klienci — otrzymali to, o co im chodziło, a „Giogiet- 
to” — jak go powszechnie nazywają — wysokie ho 
norarium 

Na 20-lecie swej pracy niekoronowany król wło 


skich projektantów zaprezentował karc 


Nie był 


bowego sportowego wozu o nazwie 
to debiut w branży motoryzacyjnej UNO 
PANDA, Volkswagen GOLF czy Volkswagen PASSA 


także jemu zawdzięczają swą linię 


Przy projektowaniu „Azteca 
wzięto kształty odrzutowca oraz podobne jak w sa- 
molocie ukształtowanie kabiny dla kierowcy i pasa- 
żera. Karoseria uzyskała dzięki temu bardzo nisk 


0,26. Silnik 


jako punkt wyjścia 


współczynnik oporu powietrza — C, 
został umieszczony poprzecznie tuż za kabiną 
Umożliwia osiąganie prędkości 250 km/godz. Napęd 
na cztery koła zapewnia bardzo pewną jazdę i dobre 
trzymanie się jezdni 


Miejsce kierowcy zostało wymodelowane podob- 
nie do fotela pilota. Siedzący obok pasażer to raczej 
pomocnik-nawigator. Przed sobą ma monitor telewi- 
zyjny, na którym ukazują się dane dotyczące warun- 
ków ruchu drogowego, ostrzeżenia przed korkami 
ulicznymi, zobaczyć też można najefektywniejsze 
warianty dotarcia do określonego miejsca na mapie 


itp. Na życzenie zapoznać się można także z prog- 
nozą pogody oraz stanem technicznym dowolnego 
zespołu urządzeń samochodu 


iniem Jest 

x w. Gontrum 
rzed tylnym 
ijduuje się tam 
iutomatyczny 
jaśniczy. 

lików umożli 


go samocho 
nożliwy jest 
i Itrójklawiszo- 


Jzyzemplarzy 
Natommiast od 
rnhia tego wozu 
'nem. Powstawać 
mnochodów rocz- 
>dwcołuje się do daw- 
w rzeczywistości 

wile wpływać będzie 
tomobilowe. Tak pod 
ak i technicznej treści. 


lipca tego rok js elka w 
w miejscc 


no wymarłe 


jest produktem, który vą 


na przy 


względem pi 


MICHAŁ MALICKI 
wg „Hobby” 


znane są przede wszystkim te firmy, które lansują 
karoserie nowych samochodów. PINIFARINA, BER- 
TONE, VIGNALE, MICHELOTTI, ZAGATO czy GHIA 
to marki najbardziej znane. Ale stawce najznakomit- 
szych włoskich stylistów przewodzi Giorgio Giugiaro 
Jego nazwisko widnieje pod projektami bardzo 
różnorodnych artykułów konsumpcyjnych. Jest tam 
między innymi aparat fotograficzny NIKON F3, spor- 
towy zegarek SEIKO, okulary 
przeciwsłoneczne, a także kosmetyczka. Projektant 
tej miary co Giugiaro otrzymuje często zadania bar- 
dziej skomplikowane niż tylko stworzenie zewnętrz- 


kask motocyklowy 


nej formy dla jakiegoś produktu. Za pomocą takiego 


czy innego kształtu trzeba niekiedy wzbogacić go o 


W ieczorem 8 października 1871 
r. pojawił się pierwszy niepo- 
kojący sygnał: w północno-wschod- 
niej części Chicago zaczął płonąć 
dom. Później sygnały alarmowe za- 
częły rozbrzmiewać jeden za dru- 
gim. W ciągu zaledwie dwóch go- 
dzin miasto stało się jednym wiel- 
kim płynącym ogniskiem. Pożar za- 
mienił wielkie kwitnące miasto w 
zgliszcza. Jako przycznę tego nie- 
szczęścia podano zapalenie się do- 
mu od przewróconej lampy nafto- 
wej. | takie wyjaśnienie prawdopo- 
dobnie trzeba by przyjąć, gdyby nie 
dociekliwość naukowca nazwiskiem 
Chamberlain. Otóż uczony ten nie 
dowierzając wersji oficjalnej, zaczął 
grzebać w starych archiwach 
zszywkach gazet i w pewnym mo- 
mencie odkrył, że równocześnie z 
pożarem Chicago wybuchło wiele 
pożarów w różnych rejonach stanów 
Wisconsin, Michigan, lowa, Indiana, 
Illinois, Minnesota, Kansas, Nebra- 
ska oraz na wybrzeżu Oceanu Spo- 
kojnego. Przeszły one szeroką falą 
przez cały kontynent. 


— Tyle pożarów w tym samym 
czasie, to nie może być przypadek 
— rozumował słusznie Chamberlain 
i próbował znaleźć rozwiązanie za- 
gadki. Szperając dalej po archiwach 
natknął się na kolejne niezwykłe in- 
formacje. Okazało się, że w okoli- 
cach Chicago znaleziono setki nie- 
żywych ludzi, którzy uciekali przed 
ogniem. Znajdowano ich w takich 
miejscach, w których ogień w żaden 
sposób nie mógł ich doścignąć. Na 
ich ciałach nie było poparzeń. „Wy- 
dawało się, że płonie całe niebo” 
— przeczytał Chamberlain w jednej 
z gazet. „Ogień padał jak deszcz” 
— pisano w innej. 


Cóż się stało? Co było przyczyną 
pożarów i śmierci tylu ludzi? I znów 
wyjaśnienie jest niecodzienne, bo- 


wiem sprawczynią nieszczęść oka- 
zała się 


kometa 


Major von Biela, austriacki oficer. 
w wolnych chwilach zajmował się 
astronomią. W roku 1826 miał 
szczęście odkryć jedną z najbar- 
dziej niezwykłych komet. Z obliczeń 
jej trajektorii wynikało, że powinna 
się ona pojawiać na niebie co 6 lat i 
10 miesięcy. I tak rzeczywiście było, 
ale za trzecim powrotem, w roku 
1846 stała się rzecz niezwykła. Do- 
słownie na oczach astronomów ko- 
meta podzieliła się na dwie części 
To był początek jej końca. Za na- 
stępnym powrotem jej obydwie 
części rozciągnęły się na przestrze- 
ni 2,5 mln kilometrów. „Co się z ni- 
mi stanie za kolejne 6 lat i 10 mie- 
sięcy'? — zastanawiano się. Nie- 
stety, podzielona kometa' już się 
więcej nie pojawiła. Czyżby rozpły- 
nęła się w nicość? 

Nocą 27 listopada 1872 roku w 
różnych częściach Europy spadł 
meteorytowy deszcz. Jak łatwo obli- 
czyć, data tego deszczu pokrywa 
się z datą, kiedy powinna pojawić 
się kometa Biela! Meteorytowy 
deszcz utworzyły spadające na Zie- 
mię szczątki komety, która rozpadła 
się całkowicie. Do dziś zresztą moż- 
na obserwować strumień meteoryto- 
wy Bielidy. Oczywiście, jest on co- 
raz skromniejszy. No, tak, ale pożar 
Chicago zdarzył się o rok wcześ- 
niej. Otóż, obliczenia astronomów 
dowiodły, że rozpadająca się kome- 
ta „zahaczyła” o naszą planetę tak- 
że w październiku 1871. Tak więc 
liczne pożary na kontynencie pół- 
nocno-amerykańskim 8 października 
owego roku były spowodowane og- 
nistym deszczem. Również łatwo 
dało się wytłumaczyć śmierć ludzi 
poza miastem Chicago. Zmarli za- 
truci gazami wydzielającymi się ze 


spadających 
wych 

Znając wyjaśnienie ogromnego 
pożaru Chicago J. Koptiew skoja- 
rzył te fakty z tragedią „Marii Cele- 
sty” | doszedł do wniosku, że'jej za- 
łogę mógł także uśmiercić 


odłamków meteoryto- 


ognisty deszcz 


z rozpadającej się komety Biela. 
Przecież moment meteorytowego 
opadu w Europie z 27 listopada 
1872 niemal idealnie zgadza się z 
datą ostatniego zapisu w dzienniku 
pokładowym brygantyny (24 listopa- 
da 1872 r.). A więc wydarzenia na 
pokładzie „Marii Celesty” mogły 
mieć następujący przebieg 

Noc zapowiadała się piękna, ciep- 
ła i spokojna. W taki wieczór nie 
chce się spać. Godzinami można 
stać na pokładzie wpatrując się w 
niebo, z którego coraz spada płoną- 
ca gwiazda. Wspaniałe widowisko 
Nie często zdarza się taka okazja, 
toteż załoga „Marii Celesty'; z zain- 


teresowaniem je obserwowała. Jed- 
nakże w pewnym momencie czar 
nocy prysł. Padający I gęstniejący 
deszcz „gwiazd”' wywoływał nie- 
przyjemny niepokój Coraz częściej 
ogniste kamienie, które nie zdążyły 
się spalić w atmosferze, Z sykiem 
wpadały do oceanu Niepokój załogi 
potęgował żrący dym napływający 
na pokład  brygantyny Kapitan 
Briggs wezwał do siebie starszego 
nawigatora Richardsona i polecił 
mu sprawdzić ładowanie. Znajdowa- 
ło się w nich przecież 1700 beczek 
łatwopalnego towaru — spirytusu. 
— Już sprawdziłem. Warna w 
należytym porządku — Cel RZA 
gator — ale w każdej c w , 
się zdarzyć... Nie dokończył. i ie) 
właśnie chwili obydwaj NE: na- 
silający się huk. Jasno wiecący 


obiekt szybko spadał i A 1 Ed 
oceanem rozerwał się a g 
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DOKOŃCZZE! 
Rys. E. Ksybek 


Prawdziwą furorę robi w Eur 
miecki duet Milli Vanilli. Od 
dwóch czarnoskórych młodzi 
cych nieco z fryzur Terence T 
do RFN-u w połowie lat 80. 
wsparcie u znanego produce 
24-letni Robert Pilatus pocho: 
debiutował na estradzie w klubie 
Angeles, gdzie popisywał się przez lata swoimi 
umiejętnościami w  break-dance. Partner Roba 
23-letni Fabrice Morvan, urodził się na 


zachodnionie- 
wyjaśn 
przypominają- 
ego, trafiło 


w tym kra 


Haiti i z za- 


wodu jest również tancerzem. Swojego czasu prowa- 
dził zajęcia w jednej z paryskich szkół tańca wystę- 
pując jednocześnie w zespole Bionic Dance Crew 


Już pod nazwą Milli Vanilli wystartował w Mona- 
chium, nagrywając w ub. r. piosenkę „Girl You Know 
Its True". Mały krążek z tym utworem zajął pierw- 
sze miejsce na listach bestsellerów w kilku krajach 
Europy Zachodniej. Bardzo dobrze sprzedaje 
również aktualny przebój duetu „Baby, Don't Forget 
My Number”, którego ukazanie się poprzedziła wy- 


2 
0 
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Jacek Skubikowski 


KTÓ KŁAMIE MAMIE... 


kłamstwo... 
kłamstwo... 
kłamstwo... 
kłamstwo... 


| 

| 

| muzyka i słowa: 
| 
| 
| 


| kłamstwo — jest bee! 
| kłamstwo — jest feel 
| kłamstwo jest bardzo, 
|| bardzo, bardzo złel 


kłamstwo — to wstyd! 
| kłamstwo — to zgrzyt! 
kłamstwo to bardzo, 
bardzo, bardzo brzydki chwyt! 


| 

| kto kłamie mamie — serce jej łamie, 
| kto tacie kłamie — lanie dostanie, 
bo 

| kłamstwo — jest beel 

| kłamstwo — jest.fee! 

kłamstwo jest bardzo, 

bardzo, bardzo złe! 


kłamstwo — to wstyd, 
kłamstwo — to zgrzyt! 
kłamstwo to bardzo, 

bardzo, bardzo brzydki chwyt! 


kto kłamie od małego — nie urośnie więcej... 
kłamstwo zostawia ślad — jak brudne ręce... 


kłamstwo — jest bee! itd. 
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Znajomi z listy przebojów 
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danie debiutanckiego albumu Milli Vanilli „All Or 
Nothing”. Longplay stanowi sympatyczną mieszankę 
muzyki disco, soulu i hip-hop, a obok wspomnianych 
już przebojów, na wyróżnienie zasługują piosenki: 
„Cant You Feel My Love”, „Boy In The Tree”, 
„Dreams To Remember”, „I'm Gonna Miss You" oraz 
nowa wersja dawnego szlagieru Deep Purple 
„Hush”. Polecam również utwór „Ma Baker”, wylan: 
sowany przed laty przez Boney M. Tak na margine- 
sie, tę słynną grupę prowadził kiedyś obecny „opie- 
kun” Milli Vanilli, Frank Farian. 

Od kilku miesięcy nie schodzą praktycznie z list 
przebojów piosenki Yazz. Takim pseudonimem po- 
sługuje się brytyjska wokalistka, Yasmin Evans. 
Dziewczyna ma 28 lat i pochodzi z Londynu, ale w 
jej żyłach płynie sporo murzyńskiej krwi. Ciekawost- 
ką jest, że dziadek artystki był na Jamajce liderem 
Narodowej Partil Pracy, rozwiązując na wyspie sze- 
reg problemów społecznych. Yazz nie zapomina o 
rodzinnych tradycjach, występując przy lada okazji 
jako zdecydowana przeciwniczka polityki apartheidu. 
Interesuje ją ponadto historia XX wieku i zaczytuje 
się w dziełach, opowiadających o wielkich posta- 
ciach w rodzaju: Mao Tse Tung i Ghandiego. 

Mierząca 178 cm, długonoga Yazz, nie uczyła się 
nigdy muzyki. Dopiero niedawno sięgnęła po gitarę, 
a ostatnio próbuje również grać na instrumentach 
klawiszowych. Wcześniej nie były jej te umiejętności 
potrzebne. Pracowała w londyńskim transporcie, na 
poczcie i w sklepie, była kelnerką w nocnym klubie, 
tancerką oraz modelką jednego z paryskich domów 
mody. Pierwsza płyta, jaka znalazła się w jej zbio- 
rach, była ”albumem Jackson 5. | właśnie taneczny 
soul, grany na co dzień w londyńskich klubach, stał 
się jej ulubionym gatunkiem. W miarę upływu lat, 
Yazz poszerzała swoje zainteresowania, poznając 
inne „czarne” kierunki — reggae i funk. Na debiu- 
tanckim longplayu wokalistyki, zatytułowanym „Wan- 
ted”, platynowa blondyna z ciemną karnacją skóry 
prezentuje repertuar w gruncie rzeczy popowy, ale 
nie pozbawiony elementów szeroko rozumianej mu- 
zyki murzyńskiej. Brytyjska prasa fachowa, słynąca z 
wymyślania najrozmaitszych etykietek, przypięła 
Yazz szyld z napisem „acid rock". Proponuję trakto- 
wać go z przymrużeniem oka, bowiem artystka z 
Sheperd's Bush nie ma ani z „acid”, ani tym bar- 
dziej z rockiem wiele wspólnego. 

Yazz zadebiutowała w 1988 r. singlem „Doctorin” 
The House”, zrealizowanym wraz z zespołem Cold- 
cut. Krążek ten nie zrobił wielkiej kariery, ale przy- 
gotował grunt do drugiego skoku wokalistki. Tym ra- 
zem z grupą The Plastic Population nagrała małą 
płytę z piosenką „The Only Way Is Up”. Zupełnie 
niespodziewanie stała się ona najpopularniejszym 
singlem wydanym w ub. r. w Anglii, wyprzedzając 


gwiazdki Kylie Minogue. Trzeci krążek Yazz „Stand 
Up Your Lóve Rights”, stał się również dużym best- 
sollerem w Europie, podobnie zresztą jak wspomnia- 
ny album „Wanted”. Recenzent popularnego tygod- 
nika „Number One” nazwał go nawet „płytą miesią- 
ca”, 

Za sensację dużego kalibru uznać należy triumf 
wokalistki, znanej z imienia Enya. Okazuje się, że 
młoda publiczność gustuje nie tylko w produkcjach 
śpiewających nastolatek, bowiem zarówno Yazz, jak 
i wspomniana Irlandka ukończyły 27 rok życia, Poza 
tym Enya nie ma absolutnie nic wspólnego z muzyką 
dyskotekową ani też z rockiem. Wykonuje piosenki, 
w których przede wszystkim liczą się — nastrój, ko- 
lory i „klimaty”, charakterystyczne dla muzyki „zie- 
lonej wyspy”. Enya Nibhraonain urodziła się 17 maja 
1961 r. w małej miejscowości Gweedore, w 
płn.-zach. regionie Irlandii. Do 11 roku życia wycho- 
wywala się praktycznie na łonie przyrody, śpiewając 
ludowe pieśni z czterema braćmi, dwoma siostrami, 
mamą — nauczycielką muzyki oraz ojcem, który stał 
na czele jazzującej grupy Slieve Foy Dance Band. 

Po ukończeniu szkoły, 17-letnia Enya rozpoczęła 
studia muzyczne. Przerwała je, bowiem wybrała 
koncertowe życie z rodzinnym zespołem The Clan- 
nad. W jego składzie znajdowały się siostry obecnej 
gwiazdy: Maire i Kieran, jej brat Paul oraz dwóch 
wujów. Familijna formacja cieszyła się dużą sympa- 
tią lidera grupy U2, Bono, który bardzo pomógł 
swoim rodakom przy realizacji albumu „In A Lifeti- 
me'. Czytelnicy powinni pamiętać The Clannad z 
pięknej piosenki, będącej ozdobą telewizyjnego se- 
rialu o Robin Hoodzie. Już w roli solistki, Enya zade- 
biutowała longplayem ,Watermark”, wydanym przez 
wytwórnię WEA. Płyta spotkała się z bardzo życzli- 
wym przyjęciem krytyki i publiczności, a pochodzący 
z niej przebój „Orinoco Flow" doszedł do pierwsze- 
go miejsca na brytyjskiej liście bestsellerów. 

| na koniec, mam trochę informacji o robiącej ka- 
rierę grupie Transvision Vamp. Ten brytyjski kwintet 
gra pop, ale na wszystkich swoich płytach wykazuje 
zadziwiającą znajomość historii rock and rolla i ro- 
cka. Zespół nawiązuje repertuarem do lat 60. i 70., a 
każdy z utworów zapisanych na jego debiutanckim 
longplayu kojarzy się z określonym wykonawcą, 
bądź modnym kiedyś trendem. Na albumie „Pop 
Art”, wydanym przez wytwórnię MCA w końcu 1988 
r. odkrywamy zatem fascynację T. Rex-em, kapelami 
z lat 60., punk-rockiem z lat 70., a także Dylanem, 
The Stooges i Velvet Underground. Postaciami 
pierwszoplanowymi są w Transvision Vamp: 22-let- 
nia blondyna Wendy James oraz trochę starszy gita- 
rzysta, Nick Christin Sayer. To oni właśnie wymyślili 
hitowy numer „I Want Your Love”, który kilka mie- 
sięcy temu zrobił niemałe zamieszanie na brytyjskiej 
liście bestsellerów. 


GRUNT TO REKLAMA 


To coś, co widzicie na zdjąciu, 
jest 136-metrowym smokiem, oczy- 
wiście papierowym. Ma on zachęcić 
do zakupów w jednym z domów to- 
warowych w Singapurze. U nas nie- 
stety raczej się klientów od zaku- 
pów odstrasza... 


Fot. CAF 


Taaka dziura! 


W rejonie Karaczagańska w Ka- 
zachskiej SRR rozpoczęto wiercenia 
na głębokości 6200 metrów i głębiej. 
A wszystko po to by dotrzeć do nie- 
zwykle bogatych zasobów gazu zie- 
mnego. 

Fot. CAF 


CEE 


ZASADNICZA SZKOŁA 
GÓRNICZA KOPALNI 
WĘGLA 
KAMIENNEGO „SOSNICA” 
44-103 GLIWICE — SOŚNICA, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 
OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


kształci w 


Szkoła następujących zawo 
dach 
górnik kopalni węgla kamiennego 
mochanik maszyn i urządzoń przerób 
czych 
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 
alektromonter górnictwa podziemnego 
monter układów oloktronicznych | auto. 
matyki przemysłowej 
WARUNKI PAZYJĘCIA 
1. Nie przekroczony 18 rok życia 
2. Ukończenie szkoły podstawowej 
3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do 
zawodu górniczego. Skiorowania na ba 
dania lekarskie udziela dyrekcja szkoły 
do której należy zgłosić się osobiście 


PRZY WPISIE NALEŻY 
złożyć do dyrekcji szkoły podanie pod- 
pisane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekuna 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne. 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umową z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących 

przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szko- 

ły. Podanie należy złożyć niezwłocznie w 

dyrekcji szkoły. 

KOPALNIA PROWADZĄCA 

PEWNIA. 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce, 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających 
z zakwaterowania w internacie 

3. Premię do wysokości 50% stawki mie- 
sięcznej pomocy materialnej płatnej w 
gotówce dla wszystkich uczniów klas | 
Al i Il wyróżniających się dobrymi po- 
stępami w nauce, 

4. 50% stawki miesięcznej pomocy mate- 
rialnej w gotówce w okresie ferii letnich 
(mies. lipcu, sierpniu), 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów, 

|. Umundurowanie, 

. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Oświaty i Wychowania. 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w 
komplet podręczników i przyborów 
szkolnych na okres nauki w szkole, 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA AB- 

SOLWENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta zasad- 
niczej szkoły górniczej, 

— do wstępu do 3-letniego technikum gór- 
niczego dla młodzieży niepracującej, 

— do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji górniczych. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 

czej zalicza się czas nauki do okresu pra- 

cy wymaganego do uzyskania specjalnego 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 


SZKOŁĘ ZA- 


sa 


na finiszu „I Should Be So Lucky” australijskiej 


— Jesteśmy u celu — stwierdził Karol. Na trasie do Colding nie 
ma innego gospodarstwa poza firmą Batesa. Tak mnie zapewnił 
barman w hotelu „Pod Klonem”. 

Cmoknęliśmy na konie i tak dojechali do usypanego z polnych 
kamieni wału, otaczającego dlugi dom mieszkalny. Było jeszcze 
dość widno, lecz w oknach już błyskały żółtawe światla naftowych 
lamp. 

Okrążyliśmy kamienny wał przy akompaniamencie psich poszcze- 
kiwań i dotarli do bramy w tym dziwnym ogrodzeniu. Była zamknię- 
ta, lecz po chwili uchyliło się jej jedno skrzydło. Trzy potężne kund- 
le rzuciły się, ujadając, ku naszym wierzchowcom. 

— Śmiały! Kuna! Lis! Do nogil 
- Długa witka świsnęła i trójka czworonogów rozbiegła się umożli- 
wiając nam wjazd na podwórze. > 

z Witajcie, panowie, skądkolwiek przybywacie! Jesteście w „Oa- 
2 Tak nazywa się ta farma, bo wokół na dziesiątek mil nie ma 
-_ innych gospodarstw — odezwał się człowiek trzymający w ręku wit- 


ę, z 
Zeskoczyliśmy z siodeł. 
| — Jestem Sebastian Bates — powiedział nieznajomy ściskając 
nam dłonie. — Proszę, proszę tędy — dodał zamknąwszy bramę. 
— A konie zostawcie. Zajmie się nimi mój syn. 
Ruszyliśmy za gospodarzem. Po trzech drewnianych schodkach 
-- wkroczyliśmy ne _obszerną werandę wspartą na nie okorowanych 
ch. Dalej „wały się wąskie ł 
Ja bez okien. Z sufitu zwieszała się na 


MAREK WIERNIK 


obu stronach korytarza znajdowało się po dwoje drzwi. Bates uchy- 
lił jedne z nich. 

— Becky! — zawołał. Mamy gości! 

Na progu ukazała się kobieta w białym czepku i w białym fartu- 
chu. 

— Witam panów. 

Skłoniliśmy się i przeprosili za niespodziewane najście. 

— Najście? — roześmiał się. — Ależ to dla nas wielka przyje- 
mność, żyjemy na odludziu. Sebastianie, zaprowadź panów do goś- 
cinnego pokoju. Wszystko jest przygotowane. 

Zdziwiłem się. Czyżby nas tu oczekiwano? Później wyjaśniło się, 
że w domostwie Batesa pokój gościnny zawsze był gotowy na przy- 
jęcie niespodziewanych wędrowców. 

Bates zaprowadził nas w głąb korytarza, uchylił kolejnych drzwi, 
za którymi ukazał się następny korytarz, nieco większy. 

— To tutaj — powiedział wprowadzając nas do obszernego po- 
koju. 

Ujrzałlem dwa zaścielone łóżka, okrągły stół i kilka krzeseł. Pano- 
wał różowy półmrok, bo przez okno wpadała do wnętrza czerwona 
smuga zachodzącego słońca. Bates zapalił lampę. 

— Rozgośćcie się. Tu jest umywalka, mydło, ręczniki | woda. 
Jeśli będzie trzeba jej więcej, Gilbert przyniesie. Gilbert to mój syn 
— wyjaśnił. — Za trzy kwadranse przyjdę do panów — zamknął za 
sobą drzwi. 

Zostaliśmy sami. 

Umyty, przebrany, w czystej koszuli, usiadłem na łóżku — za- 
chrzęściało. A więc pod prześcieradłem znajdował się siennik wy- 
pchany słomą lub sianem. Niejeden raz podczas naszych wędrówek 
sypiałem na takim sienniku, goszcząc u przypadkowo napotkanych 
farmerów, i twierdzę, że najlepiej śpi się na takim właśnie posła- 
niu. 

— Znakomicie — powiedziałem. 

— (o takiego? — odezwał się Karol namydlający sobie szyję. 

— Siennik — odparlem — czyli znakomite spanie, 

— Eh — mruknął — nie masz to jak nocleg pod gołym niebem, 
przy ognisku. 

— Owszem, owszem. Gdy można się rozciągnąć na posłaniu z 
gałązek świerku, gdy noc jest ciepła i nie pada deszcz. 

— No, patrzcie, jaki to z ciebie zrobił się piecuch. 

— Po prostu przez kilka miesięcy jesieni i zimy odwykłem od bi 
wakowania. M 

— Postaram się, abyś szybko przywykł — odparł wycierając się 
długim ręcznikiem. Wz 


702 z Gliwic lub Zabrza. 


Wówczas ani on, ani ja nie przypuszczaliśmy, że ta zapowiedź 
nie spełni się. 

Podszedłem do okna. Różowy mrok powoli gasł, nadciągała cie- 
mność nocy, ale jeszcze było widać prostokąt wielkiego podwórza 
otoczonego wałem z kamieni, a dalej za tym wałem — kępę drzew. 
Usłyszałem charakterystyczny zgrzyt pompy. Ktoś nabierał wody. 

Ozwały się porykiwania krów, zapewne spędzanych z pastwisk, 
zaszczekał pies, zarżał koń — cowleczorne odgłosy farmy, gdy 
wszyscy, zarówno zwierzęta, jak ludzie, poczynają się szykować na 


SPOSZNA: Trwa jednak jeszcze krzątanina kończąca pracowity 
zień. 


Karol stanął obok mnie. 
— Przypomina mi się moje własne gospodarstwo w Greenlield... 


— powiedział. — Lecz nie miałem ani psów, ani krów. Pięknie się 
tam żyło...* 


— Ty tęsknisz za swoją ziemią? 
— Nie, wprawdzie początek był dla mnie bardzo pomyślny, ale 
pana ta 2 1 kalazeja: Nigdy więcej nie spróbuję gospoda- 
ia roli. Wolę traperkę. Człowiek ni 
O nie jest zależny od kaprysów 
— Gdybyś jej nie wolał — zażartowałem — nigdy nie spotkali- 
byśmy się. Wiele bym na tym stracił. SĘ z 
Mówiąc tak miałem na myśli początek naszej znajomości z Karo- 
lem. Uległ wypadkowi podczas jednej ze swych wypraw myśliw- 


skich i trafił do szpitala w Milwaukee. R 
łem jako chirurg. SOLE Pro 


Zapukano do drzwi. 
— Proszę! 
Ukazał się Sebastian Bates. 
— Jeśli panowie gotowi, proszę za mną. 
dc) gotowi. Przecież na larmach nikt się nie przebiera do po- 
siłku, nie zakłada czarnego garnituru i białego kołnierzyka, jak to 
jest w zwyczaju mieszkańców wielkich miast, tych bogatszych, oraz 
w pałacach wielkich właścicieli ziemskich, zwłaszcza na południu. 
Gdn. 


ZZ EZR, 
* Dzieje g arki. 
REL pst Gordona opisane zostały w powieści 


OK/63 


WYSZUKAJ! 


Tylko dwa motywy spośród wielu, w prawej 
części rysunku (kolumny D, E, F), różnią się 
nieco od motywów znajdujących się w lowej 
części, pozostałe zaś są identyczne. Czy po- 
trafisz wyszukać je w ciągu minuty? W roz- 
wiązaniu zapisz literowe oznaczenie kolumny 
| numer rzędu. 


R 
= 
R 


premiowane nr 


W puste kółka wpisz liczby od 1 do 27 (wy- 
łączając 7, 14, 21) tak, aby suma trzech liczb 
połączonych liniami pionowymi bądź poziomy- 
mi wynosiła w każdym przypadku 42. 


ZZCELIĆ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 711 
z 9 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 21.01.1989 r. 
Prawoskośnie: przerywacz, baryton, pozycja, 
policzek, arena, wokaliza, arka, wódka, darowiz- 


na, pralina, bieganie, nasienie, parzenie, macze- 
ta, skoki, sadło. Lewoskośnie: przewód, baryka- 
da, porywacz, pozyton, Alicja, woreczek, arkana, 
Kali, zaskoczenie, rosa, prawidło, bielizna, naga- 
na, pasienie, marzenie, kita. 

Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Bednarek — Gdańsk-Zaspa, Natalia 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną sztuką — jedyny pr 
lem to uzyskanie jak najlepszego czasu. Czy uda Ci się zi 


odpowiednie wejście oraz drogę I wyjść z labiryntu w ciągu 0e- 
kund? Start! eż 


V 
LABIRYNT 


CO JESZCZE? 


PANAMA to państwo w Ameryce Środkowej. A co 
jeszcze znaczy słowo panama? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) jasny, letni kapelusz słomkowy, 

b) sieć rybacka w kształcie walca z otworami z 
obu stron, 


c) włókno otrzymywane z liści palmy ratfii. 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazła się 
jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 


Warszawa, 
nr 717". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
POZIOMO: 1) działanie, którego wy- 
nikiem jest iloraz, 3) kościół, dom 
modlitwy, 5) rzecz dodana, 7) repe- 
rowanie, 8) gatunek papugi, 10) pła- 
ziniec wodny o wydłużonym ciele 
pokrytym rzęskami, 11) trafiła na ka- 


„Zadanie premiowane 


mień, 12) wylazło z worka, 13) Ca- 
ryńska lub Wetlińska w Bieszcza- 
dach,- 15) kobieta sprzątająca w 
szpitalu i obsługująca chorych, 16) 
żywa istota, 17) stałość. 

PIONOWO: 1) pewien dział nauki, 
kultury, techniki, 2) człowiek uspo- 
sobiony nieufnie; sceptyk, 3) figurka 
w przydrożnej kapliczce, 4) najsłyn- 
niejszy wodospad, 6) pierwsze lub 
drugie obiadowe, 8) reguła, norma, 
9) waszmość pani, 11) toczenie się 
samolotu po wylądowaniu, 12) drwi- 
na, 13) rodzaj koszulki lub gra w pił- 
kę rozgrywana przez dwie drużyny 
konne, 14) kwota, którą trzeba ko- 
muś wypłacić, 15) zimowy pojazd. 


Buchtyar — Skoczów, Marcin Dziewałtowski — 
Nowy Dwór Gdański, Tomasz Faryna — Chojni- 
ce, Irena Gancarz — Warszawa, Agnieszka Ko- 
nik — Kraków, Michał Kowalski — Gomunice, 
Maciej Mroziuk — Radom, Marzena Szczęch — 
Tychy, Mirosława Sujkowska — Strzelce Opol- 
skie. 


Który z ośmiu rysunków jest sylwetką postaci ze 
środka? 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


BIAŁE DZIURY: A-5, B-3. DWIE LINIE: 
linie należy poprowadzić między punkta- 
mi 15-37 i 15-28. SYLWETKI: 7. CO JE- 


SZCZE: elektron — stop magnezu z alu-  925— 36=889 

minium i cynkiem, stosowany głównie w - x CG 

konstrukcjach lotniczych. 760 : _19= 40 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 165 + 684=849 


NA TROPIE TAJEMNICY „MARII CELESTY” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 
ŁŁŹŻo-LL 


_ tyczny granat. Deszcz ognistych ka- 

___ wałków to z lewej, to z prawej stro- 

ny burty wyrzucał w górę fontanny 

_ wody. W każdej chwili któryś z ogni- 

4 stych „pocisków”” mógł trafić w po- 

lad statku, w wówczas... Lepiej nie 

4 myśleć. Załoga znajdowała się na 
przysłowiowej beczce prochu. 

deszcz wzmagał się co- 

lej, a gryzące dymy ogar- 

larię Celestę". Nie chcąc da- 

ać życiem załogi kapitan 
OSAKA 


— Wszyscy do szalupy! — rozka- 
zał, po czym dodał już spokojnie: — 
Zabrać wszystko co niezbędne do 
pływania, a przede wszystkim wodę 
i żywność. Będziemy płynąć na linie 
holowniczej, dopóki się to nie skoń- 
czy. Szalupa jest mniejsza, mamy 
więc większe szanse, że żaden og- 
nisty kamień w nas nie trafi. 


Co było dalej, lub raczej co mog- 

ło wydarzyć się dalej? wprawdzie w 

przeszłość zajrzeć się nie da, jed- 

nak znając ostateczny rezultat ka- 

tastrofy — zaginięcie załogi — moż- 
p 5 
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red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
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na przyjąć. tylko jedno zakończenie. 
Meteoryt, niestety, trafił w szalupę. 

Hipoteza meteorytowa, tak ją w 
skrócie nazwijmy, najlepiej ze 
wszystkich tłumaczy tajemnicę ,„Ma- 
rii Celesty'. W dostateczny sposób 
wyjaśnia również wiele szczegółów 
tej tragedii. Niemniej stuprocento- 
wej pewności, że taki był los załogi, 
nadal nie ma. | prawdopodobnie 
nigdy już nie będzie. 

Na zakończenie opowieści o taje- 
mnicy „Marii Celesty'* dodajmy, że 
upadek meteorytu na statek nie na- 
leży do wydarzeń niezwykłych. Hi- 
storia zna wiele takich przykładów. 
Pewnej nocy na Oceanie Spokojnym 
meteoryt wielkości głowy przebił 
trójmasztowy statek angielski „Ec- 
lips". Pożar, który wybuchł w ła- 
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trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 
Chmielewska, Grażyna Pajorkowska i 
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downi, udało się ugasić, ale dziury 
w dnie nie zdołano załatać i statek 
zatonął. 

Jeszcze większy meteoryt przebił 
na wylot inny angielski żaglowiec 
„Sagittarius”, załoga z trudem zdo- 
łała przesiąść się na szalupy ratun- 
kowe. Tuż przed Il wojną światową 
ofiarą meteorytu o mało nie padł 
holenderski parowiec „Ocean”. Kil- 
ka metrów od niego spadł ogromny 
„kamień z nieba”. Duszący gaz 
ogarnął cały statek. Na szczęście 
wiatr szybko rozpędził żrące opary. 

W przytoczonych przykładach nie 
było ofiar śmiertelnych. Statki tonę- 
ły, ale ludzie zdołali się uratować. 
Załoga „Marii Celesty” takiego 
szczęścia nie miała. 
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MĄDRALA zatrzymuje biegnącego po 
schodach Iksińskiego: 

— Dokąd tak pędzisz?! 

— Na wystawę...! 

— Na wystawę?! A kto zechce ciebie 
oglądać!? 


PAN IKSIŃSKI złości się na swojego 
psa: 

— Jesteś najgłupszym psem, jaki kie- 
dykolwiek był w tym domul Ja ci każę iść 
po gazetę, a ty zaczynasz parzyć mi ka- 
wę...! 


Zam. 665/G/89. A-38. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 301/89 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 27 (4577) 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


Tekst 

Wanda Krzemińska 
Rysunki 

Tadeusz Raczkiewicz 


EDI 


j 


AJEDUŃ 


ZPĄDAŁEM, £E Z DSUGI 
L 


ęD.. 
WYS TdP 


CLIVE WŚROWAGANY 
PRZEZ RINARER 
NASTAJE NA 
DARE CIE 
NIENAWIDZI CiĘ | 


Okazuje się, że kiedy pada nazwisko Dśniken, natychmiast od-| 


JEDNA KLILĄ 
wYJBAĄCE Cl 


zARÓ J 


Drogi Tomiku 
Oto mój mieszkaniec in- 


nej planety. Usposobienie 
ma bardziej spokojne. Ży- 
wi się gnijącymi resztka- 


zywają się wielbiciele jego twórczości oraz przeciwnicy teorii de- 
nikenowskich. Tak też się stało ostatnio i w Tomiku. Dzisiejsza. 
wypowiedź Witka Wildnera wprawdzie nie nawiązuje do wcześniej 


Piszę po raz pierwszy do TOMIKA, gdyż zain- 
teresowała mnie sprawa teorii E. von Danikena. 
Przedstawia on na przykład niewiarygodne histo- 
rie o podziemnych labiryntach w Ekwadorze. 


LEGENDARNY 
SKARB INKOW? 


E. von Daniken przypisuje kosmitom prawie 
wszystkie osiągnięcia techniki i nauki istnieją- 
cych niegdyś kultur, np. rysunki na płaskowyżu 
Nazca, piramidy egipskie, posągi na Wyspie 
Wielkanocnej i wreszcie umiejętności astrono- 
miczne i matematyczne Egipcjan, Majów lub In- 
ków. Świadczyć one mają o częstych wizytach z 
kosmosu na przestrzeni kilku tysięcy lat. Że takie 
teorie są bzdurą — nie trzeba chyba wyjaśniać. 
Wymownie świadczą one o jednym tylko: o żenu- 
jąco niskim poziomie wykształcenia autora 
„Wspomnień z przyszłości” przynajmniej w za- 
kresie wiedzy historycznej. Tajemnicze „odkry- 
cia” von Danikena nie są tajemnicami nawet dla 
trójkowego ucznia szkoły średniej. Sama idea od- 
wiedzin z kosmosu jest bardzo ciekawa i nie- 
wątpliwie godna rozpatrzenia. Uczynić to jednak 
muszą osoby kompetentne, zaś czytając „Wspo- 
mnienia z przyszłości” czy inne książki tego au- 
tora odnosi się wrażenie, iż zgromadzone w nich 


wydrukowanych listów (a może Witek po prostu ich nie przeczy- 
tał?) niemniej może śmiało współzawodniczyć w sporze. 

Dziś również kolejna porcja wypowiedzi na konkutsowy temat: 
Jacy ONI są? Już wkrólce (a może nawet w następnym Tomiku?) 
ogłosimy listę nagrodzonych. 


PREZES 


relacje wypisano z dziewiętnastowiecznego prze- 
wodnika dla kupców korzennych. 

Kończąc narzekania na E. von Danikena przed- 
stawię jeszcze opis odkrycia rzekomo znajdują- 
cych się w Ekwadorze podziemnych tuneli. E. von 
Daniken pisze, iż widział owe lochy na własne 
oczy i zamieszcza kilka słabych technicznie zdjęć 
przedstawiających niewyraźne konstrukcje z ka- 
mienia i korytarze wykute w skale. Wejście do la- 
biryntu znajduje się w sercu tropikalnej dżungli, 
a strzeże go szczep dzikich Indian wrogo nasta- 
wionych do białych ludzi. Według von Danikena 
sieć tuneli ma mieć nie mniej niż tysiące kilome- 
trów długości. Wyposażone są zaś we wspaniale 
działający system wentylacyjny, a wszystko znaj- 
duje się na głębokości 225 metrów pod ziemią. 
Niektóre sale — jak opisuje von Daniken — mog- 
łyby z powodzeniem pomieścić największy samo- 
lot pasażerski — Jumbo Jet. No i największa re- 
welacja, w tych podziemnych salach znajdują się 
złote przedmioty. A może to legendarny skarb In- 
ków? 

Co w tych rewelacjach jest prawdą, a co zmyś- 
leniem, pozostawiam domysłowi Czytelników. 


Witold Wildner (13 lat) 
ul. Turystyczna 28/40 
44-335 Jastrzębie Z. 


PS. Chętnie nawiążę koresponaencję z miłośni- 
kami astronomii i astronautyki. 


mi, a to co mu już nie po- 
trzebne wydziela w posta- 
ci gazu. Z przodu posiada 
cztery ramiona, każde za- 
kończone trójką oczu. 
Głównymi jego zmysłami 
są wzrok i dotyk. U nasa- 
dy tych czterech ramion 
znajduje się pęcherz 
barwny. Zmieniając jego 
kolory stwory porozumie- 
wają się między sobą. 
Również u nasady tych 
czterech ramion położony 
jest mózg. Całe jego ciało 
jest zbudowane z rurek, w 
których krąży gaz. Z móz- 
giem połączone są cztery 


pompy — serca porusza: 
jące ten gaz. Odpowiednie 
skurcze i rozciągnięcia ru- 
rek powodują ruch orga- 
nizmu. Dwie macki znaj- 
dujące się po bokach 
wciągają pożywienie do 
żołądka, a całość porusza 


-nóżek. Przedstawiłem go 
w otoczeniu bogatej flory 
planety. 


Jan Malinowski, lat 10,5 
ul. Mickiewicza 22 m. 8 
01-551 Warszawa 


Trąbobrzuchacz i muchy — trąbouchy 


Jacy „oni” są? A bo ja 
wiem... może to groźne po- 
twory, które za wszelką cenę 
chcą zniszczyć ludzką cywili- 
zację? A może to całkiem 
niegroźne, śmieszne i sym- 
patyczne stworki? A może 
wreszcie są zupełnie podobni 


= do nas, tylko mają lepiej roz- 


winięty mózg, są doskonalsi? 
Te trzy możliwości przedsta- 
wiłam na swoich rysunkach. 
Nagroda na pewno byłaby 
miłą niespodzianką, ale już 
same uczestnictwo cieszy. 
Dziękuję, Prezesie, że wy- 


i myśliłeś taki konkurs i życzę 


jeszcze wielu, tak samo do- 
brych pomysłów. Cześćl 

Agata Król 

ul. Lotnicza 6/5 

26-110 Skarżysko-Kam. 


